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Go dzień niesie? 


Lwowscy czerwoni towarzysze osiąg- 

nęli rekord w bezczelności. Bo przecie 
 niczem innem, jak tylko bezczelnością 
| trzeba nazwać wysunięcie kandydatury na 
posła do Rady państwa hajdamackiego so- 
 cyalisty Hłankiewicza. A więc socyalista, 
Sympatyk obozu hajdamackiego, śmie się- 
 gać po mandat z okręgu, któremu posło- 
wał św. p. Małachowski, kandydat Ściśle 
narodowy. Śp. Małachowski wybrany. był 


krajowego, a dzisiaj po ten sam mandat 
| śmie sięgać człowiek, członek szajki mię- 
| dzy=narodowej, która sobie niejako za za- 
danie i za cel wzięła: strejkami i podbu- 
 rzaniem ciemnego robotnika, niszczyć za- 
| wiązki przemysłu w Galicyi, nie dać mu 
Się rozwinąć, a tem samem oddawać go 
| jeszcze przez długie lata na łup wielkiego 
_ niemieckiego fabrycznego przemysłu. 
Socyaliści lwowscy liczą widocznie na 
dwie rzeczy: na straszną naiwność lwow- 
skich wyborców, z których połowa zwy- 
czajnie nie głosuje, a ztej drugiej połowy, 
| połowa głosuje bezmyślnie; a dalej na 
rozterki partyjne, które u nas uniemożli- 
wiają jednolite działanie jakiekolwiek, 
| a przez to dają wrogom broń do ręki. 
Prócz tego liczą jeszcze na niezdecydowa- 
ne stanowisko lwowskiej prasy, której 
= przeważnie nie idzie o zasady, ale tylko 
© osoby kandydatów. 
= Gdyby lwowska prasa kierowała się 
 lakąkolwiek zdrową myślą narodową, to 
przedewszystkiem, przy pojawieniu się ta- 
kiej bezczelnej kandydatury, jak socyalis- 
tyczna, alboby ją milczeniem bezwzgię- 
dnem uśmierciła, albo też uderzyła na nią 
odrazu jak najsilniej, aby ją z miejsca unie- 
_ możliwić. 
powinna była rejestrować tej kandydatury 
jako coś zwyczajnego. Rozumiemy jeszcze 
pewne  sympatye ze strony ludow- 
ców, lub liberałów z tytułu kokietowania 
z socyalistami od czasu do czasu, jeżeli by 
Się rozchodziło o socyalistę Polaka, cho- 
| ciaż, jak wiemy z.doświadczenia, polskość 
w socyalistycznej między-narodówce jest 
tzeczą podrzędną. Ale zupełnie nie roztt- 
 miemy i jak najsilniej potępiamy jakiekol- 
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więk sympatye dla kandydatury człowieka, 
na którego przekonania polityczne i spo- 
łeczne składają się dwa wrogie dla narodu 
polskiego czynniki: hajdamacki radykalizm 
i międzynarodowy-socyalizm. Mieć w jednej 
osobie dwóch wrogów, to chyba za wiełe 
i musiałby Lwów, odwieczne gniazdo 
polskości, zasłużyć istotnie na wieki na 
miano Abdery, jeżeliby taką kandydaturę 
wziął na seryo. : 

Kiedyśmy jednak sprawę tę poruszyli, 
to jakkolwiek nie wierzymy w to zupełnie, 


mies. z przes. poczt. „  K 
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aby Hankiewicz zosiaął wybrany ` posten 
po śp. p. Małachowskim, to jednak musi- 
my się zastanowić nad naszemi siłami, bo 
niestety jest wtym okręgu dużo żywiołów, 
któreby gotowe wiele zaszkodzić kandy- 
daturze narodowej, gdyby z tej strony nie 
skupiło się wszystkich sił. Jest w tym 
okręgu mianowicie wielu Rusinów, którzy, 
jak siyszymy osobnego kandydata nie po- 
stawią, ale dla osłabienia kandydatury Po- 


"Jaka dadzą głosy na hajdamackiego socy- 


alistycznego kandydata. Dalej jest dużo 


Elektryczny przyrząt do tracenia zbrodniarzy. 
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jak najstaramniej i najtaniej. 


Tnn pl. p 
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnyca, jadalnych, salonów, | 
pokoi męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchzine wyrobu f 
krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelażne z pierwszorzędnyca | 
fabryk. Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykonanej i 
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żywiołów niepewnych ze sfer robotniczych, 
na które liczą czerwoni towarzysze, jak 
na cztery tuzy. Są to, jak wiemy, żywioły, 
wśród których agitatorzy socyalistyczni 
grasują jak u siebie. 

Najniepewniejszy jednak żywioł, na 
który zwrócić musimy uwagę, to żydzi, 
których w tym okręgu wyborczym jest 
kilkuset, a którzy od czasu, gdy socyaliści 
zasiedli w parlamencie w poważniejszej 
liczbie z pewnym, małym, wyjątkiem po- 
pierają socyalistów na każdym kroku. Po- 
nieważ i bez tego, jak można na pewno 
przypuścić, i kasa chorych puści w ruch 
fundusze robotnicze dla forsowania kandy- 
datury Hankiewicza, więc sprawy nie na- 
leżałoby lekceważyć. 

Wobec tego wszystkiego zdaje się, że 
zasłużymy się dobrze sprawie publicznej, 
jeżeli wezwiemy ogół wyborców chrześci- 
jańskich i polskich do popierania takiej 
kandydatury, któraby dawała pełne gwa- 
rancye, że strzedz będzie w pariamencie 
interesów narodowych i katolickich z u- 
względnieniem przemysłowych interesów 
Lwowa. Wobec takiej kandydatury powin- 
ne, gdy grozi wspólne Aiebezpieczeństwo, 
ustać swary partyjne, które tylko szkodę 
niepowetowaną przynoszą, 

Niezależnie od akcyi wyborczej, mu- 
simy się zwrócić do władzy politycznej, 
ażeby na czas wyborów lępiej niż zwykie 
pilnowała funduszów w Kasie chorych 
miasta Lwowa, iżby ich jak bywało, nie 
rozdrapywano na akcyę wyborczą dla 
Hankiewicza, albo jakich innych Hudeców. 

ignotus. 


Ks. Kopyciński i narodowa demokracya. 


Kiedy w parlamencie przyszedł pod 
głosowanie wniosek p. Schmidta, damaga- 
jacy się ograniczenia liczby żydów w szko- 
łach, poseł ks. Kopyciński głosował prze- 
To stanowisko ks. 


ciw temu wnioskowi. 
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W ODKĘTACH REWOLUGII. 


Fiwitść 2 tziejćw współczesnej Rosyi. 
(Ciąg dalszy). 


— Tak jest, ekscelencyo — powtó- 
rzył Dron. — Morderca odzyskał przy- 
tomność. Nastąpiło to o drugiej popołu- 
dniu. 

— | dopiero teraz donosicie mi o 
tem! — zawołał Malcew. — O drugiej 
odzyskał przytomność, a ja dowiaduję się 
o tem w półtorej prawie godziny później! 
Jak można robić coś takiego! My tu się 
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głupstwami zajmujemy, a rzecz najważniej- | 


sza — — — 

— Ekscelencya wybaczy, ale to nie 
moja wina. Czekam tu już przeszło pół 
godziny, ale widocznie zapomniano mnie 
zameldować, choć usilnie o to nalegałem. 
Co się tyczy sprawcy zamachu, to lekarze 
oświadczyli, że muszą być zmienione ban- 


daże, poczem ranny popadnie znowu na ` 


kilka godzin w malignę, tak, że przesłu- 


chanie jego będzie mogło nastąpić dopię= | 


ro wieczorem. 

— | kiedyż to mniej 
możliwem? 

— To zależy. W najlepszym razie o- 
koło szóstej, ewentualnie jednak może 
dopiero aż koło dziewiątej. 

— Będę tam już o szóstej — zakon- 
kludował Melcew, a następnie dodał: Te- 
raz powiędz pan, z czem jeszcze przycho- 
dzisz. Tylko krótko, bo mam bardzo ma- 
ło czasu. Przedewszystkiem jednak, czy 


więcej będzie 
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czynione sobie zarzuty odpowiedział ks. 
Kopyciński w Słowie Polskiem, oświadcza- 
jąc przynależność swą do stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego i wyjaśniając swe 
stanowisko wobec żydów. W tej sprawie 
dr. Maksymiliau Thullie pisze: 

Ks. Kopyciński na zarzuty, podniesione 
przeciw niemu przez Głos Narodu i Po- 
stęp, odpowiedział, jako obecnie narodowy 
demokrata, w Słowie Polskiem z dnia 7. 
sierpnia. Pomijam ton tej odpowiedzi, 
który daleko odbiedł od miłości, będącej 
wedle jego słów przyczyną jego głosowa- 
nia w obronie żydów, ale poruszył ks. 
Kopyciński w niej wiele kwestyi zasadni- 
czych, co do których, zdaje mi się, dysku- 
sya w kołach katolickich sine ira et studio 
jest pożądana. . 

Zacznijmy od kwestyi żydowskiej, 
która stała się powodem polemiki. Wedle 
mego zdania w tej kwestyi najsłuszniej- 
szem i zupełnie zgodnęm z ideą chrześci- 
jańką jest stanowisko asemityz mu. 
A więc nie należy głosić niena- 
wiści do żydów, bonam chrześci- 
janom nikogo nienawidzić nie 
wolno, ale żądać obrony uprawnionej 
społeczeństwa przed obcą kulturą i eiyką. 
Dlatego w sprawie szkolnej stawiam za- 
wsze i wszędzie asemicki postulat szkoły 
wyznaniowej. Postulat to wszystkich wie- 
ców katolickich, postulat, który nie krzy- 
wdzi nikogo, który został wprowadzonym 
w życie w Niemczech. ja z mojej strony 
nie miałbym ks. Kopycińskiemu za złe jego 
głosowania przeciw rezolucyi Schmidta pod 
warunkiem, gdyby był równocześnie pod- 
niósł żądanie szkoły wyznaniowej. A wszak 
statut Koła pozwala na to, bo kwestye 
wyznaniowe wyłączone są z pod solidar- 
ności. 

Ks. Kopyciński tego nie zrobił, bo w 
kwestyi żydowskiej zgadza się z Heinem, 
że Zydzi są „gewaltige, unbeugsame Män- 


ner“, a w walce przeciw sile żydowstwa ` 


każe nam używać środków, za pomocą 
których żydzi działają, a więc solidarno- 
ści itd., a przedewszystkiem bezwzględnej 
uczciwości wobec wszystkich. Uznaję 
wiele załet żydów, aleaby cechą charakteru 


znaleźliście już drugie wejście do domu 

— Niestety, jeszcze nie, ale mamy 
już zupełną pewność, że to drugie, tajem- 
ne wejście rzeczywiście istnieje. Wczoraj 
o pół do dwunastej przed południem 
wszedł do fabryki znany pisarz, Jakow 
Borin. Jak ekscelencyi wiadomo, fabryka 
strzeżona jest tak pilnie, że nawet mysz 
nie mogłaby wymknąć się z niej niespo- 
dzianie, a cóż dopiero mówić o takim 
głośnym człowieku, jak Borin. I otóż to 
właśnie najciekawsze, że widziano go 
wchodzącego do fabryki, ale nie widziano 
wychodzącego... 

— Może się tam zatrzymał. 
>.  — Nie ekscelencyo, bo 0 czwartej 
„po południu siedział na swojem zwyczaj- 
nem miejscu w kawiarni Rolfa przy ta- 
roku. 

Oberpolicmajster zamyślił się głęboko. 
To, co usłyszał, wskazywało istotnie nie- 
zbicie na istnienie drugiego, a tejemni- 
czego wejścia do zabudowań fabrycznych 
Nelidowa. Nazwisko zaś Jakowa Borina 
„wprowadziło nowe światło w zagmatwa- 
ną sprawę ostatniego zamachu i wiele 
rzeczy rozjaśniało. 

Inspektor śledził przez chwilę z pod 
oka wrażenie, jakie pzeniesiona przez nie- 
go wiadomość sprawiła na preiekcie i wi- 
docznie rezultat tego badania był pomyśl- 
nym, bo uśmiechnął się nieznacznie z za- 
dowoleniem, poczem przemówił znowu: 

— Naturalnie, że to wszystko wyda- 
ło mi się mocno podejrzanem. Podwoiłem 
więc czujność i obejrzałem ponownie cały 
dom ze wszystkich Stron, w nadziei, że 
przecież znajdę rozwiązanie tak szczegól- 
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żydów była bezwzględna uczciwość wzgię- 
dem wszysikich, o tem nie wiedziałem i 
zdaje mi się, że statystyka kryminalna tego 
nie potwierdza. Sądziłbym przeciwnie, że 
diateęgo żydzi w. spółzawodnictwie mają | 
więcej szans zwycięstwa, ze ich etyka po= 
zwala na niejedno, czego nam nie wolno. 

A teraz przejdźmy do drugiej kwestyi. 
Ks. Kopyciński pisze: „Należę do stron- | 
nictwa demokratyczno-narodowego i z te- | 
go nawet się chlubię. Czemu? Bo w tem | 
stronnictwie są mężowie, których kraj ce= | 
ni, bo ramy polityczne tego stronnictwa 
obęjmują całą Polskę*. Przyznam się, że 
te motywy wydają mi się trochę dziwne. | 
Jakto, więc w innych stronnictwach niema | 
ludzi, których kraj ceni, ludzi zasłużonych? | 
To przacież rozstrzygać nie może, do któ- 
rego stronnictwa kapłan katolicki ma na- 
leżeć, gdzie więcej mężów, „którzy pracą, | 
wiedzą, stanowiskiem i wpływem na po- 
ważanie kraju zasługują“? We Francyi | 
musiałby chyba ks. Kopyciński należeć do | 
bioku masońskicgo, bo tam takich ludzi 
najwięcej, a zułaszcza tych, którzy mają | 
stanowisko i wpływ. A że ramy stronni- | 
ctwa demokratyczno-narodowego Są sze- 
rokie i obejmują całą Polskę, to możnaby 
to samo powiedzioć i o innych sironni- 
ctwach, a nawet o sccyalnych demokra- 
tach, którzy obejmują także całą Polskę i | 
wszystkie jej stany, bo chcą znieść te sta- 
ny i wszystkie złączyć jednem despotycz- 
nent jarzmem. Więc i to nie powód nale- 
żenia do stronniciwa narodowo-demokra= | 
tycznego. 


Według mego zdania, grupują się lu- 
dzie w stronnictwa na podstawie zasad, 
na podstawie programu. A jakież są za- | 
sady, jaki program stronnictwa narodowo- | 
demokratycznego, do którego ks. Kopy- 
ciński należy? Stronnictwo ío stawia jako 
"najwyższy cel dobro ojczyzny, Polski. Cel 
bardzo ładny, ale stawiając ojczyznę tak] 
wysoko, zapomniało ono z początku zu- 
pełnie o religii i dopiero niedawno uzu- | 
pełniono program stronnictwa, co do tego 
punktu. Ustęp co do religii przytacza ks. 
Kopycićski, jak następuje: „Stronnictwo 
narodowo-demokratyczne uważa przytem 
OR WI SOREA GRONIE 


nej zagadki. Udatem sę także na cmen- | 


tarz, aby z oddalenia przypatrzeć się, czy | 
nie ma przypadkiem jakiego połączenia 
między fabryką a domami okolicznymi: 
Przękonałem się jednak raz jeszcze, że ta- | 
kie połączenie bezpośrednie wykluczone ! 
że musi istnieć jakieś inne, prowadzące 
od razu na wolne pówietrze. Wówczas. 
przystąpiła do mnie jakaś starsza kobieta 
jak się potem dowiedziałem, siostra gra- 
barza, chora na umyśle. Biorąc mnie za 
urzędnika miejskiego, wysłanego w celu 
przeglądnięcia cmentarza, zaprowadziła | 
mnie wśród lamentów do starej, zapadłej 
studni, leżącej w pobliżu muru cmentar- | 
nego. „O, widzi pan — mówiła — dzi- | 
siaj znowu prawie próżna, choć zwyczaj- 
nie jest pełna wody. I to tak co pewien 
czas wodą gdzieś naglę znika, a potem | 
znowu nagle się pokazuje. Nieraz na go- | 
dzisę, lub dwie, nieraz na dłużej, Teraz. 
jest próźnią od wczoraj i dlatego muszę. 
chodzić po wodę do innej studni. To zły 
duch tak robi, Kilka dni temu słyszałam, 
jak ze siudni wydobywały się jakieś jęki 
i skargi. Uciekłam, bo wiedziałam, że to. 
zły duch. Gdy po pewnym czasie wróci- 
łam, studnia była znowu pełna wody, a | 
w pobliżu, na jednym z grobów, leżał | 
trup młodego mężczyzny, którego zły duch 
zabił.*. 


(Ciąg dalszy nastąpi). | 
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za swój obowiązek otaczać opieką reli- 
gijne zasady i uczucia narodu . polskiego, 
który w przeważającej większości jest ka- 
tolickim, z zastrzeżeniem swobody innych 
wyznań“, Dalej „położenie większego niż 
dotąd nacisku na zadania wychowawcze 
szkoły, a w szczególności na potrzebę 
religijno-moralnego wychowania“, Bardzo 
się cieszę, że przecież udało się te ustępy 
do programu narodowo-demokratycznego 
wstawić, ale one mi nie wystarczają i 
dziwię się, że wystarczają one ks. Kopy- 
cińskiemu. Wszak on pisze: „My musimy, 
my jesteśmy obowiązani wprowadzić za- 
sady ewangelii św. i samego Jezusa Chry- 
stusa w politykę państw i narodów“. Otóż 
o to właśnie chodzi. Nie chodzi o otacza- 
nie opieką zasad katolickich, bo na to 
mamy Kościół, który czuwa nad przecho- 
waniem wiernem zasad katolickich, nie 
chodzi o opiekę uczuć katolickich, bo to 
za mało. Ale chodzi o ich wykonywanie 
w życiu społecznem i politycznem, o wpro- 
wadzenie w ustawodawstwo zasad chrze- 

_ ścijańskich, postulatów etyki katolickiej, a 

= nie etyki egoizmu narodowego. Otóż na 
podstawie zasad chrześcijańskich w całej 
Europie zorganizowały się stronnictwa ka- 
tolickie, czy one się nazywają centrum, 
czy chrześcijańsko-społeczne, czy demo- 
kracyi chrześcijańskiej; zorganizowało się 
i u nas centrum, o czem przecież wie ks. 
Kopyciński. 

A pomimo tego gniewa się on na 
Głos Narodu, który pisze, że stronnictwo 
narodowo-demokratyczne nie stoi na grun- 
cie czysto katolickim. Wykazałem powyżej, 
że otaczanie opieką religijnych zasad i 
uczuć narodu polskiego w większości ka- 
tolickiego, nie jest jeszcze staniem na 
gruncie katolickim. My np. otaczamy opie- 

ką także uczucia religijne żydowskie i pro- 
testanckie, gdyż wymaga tego tolerancya 
i miłość chrześcijańska, a przecież nie 
stoimy na gruncie żydowskim, lub prote- 

= stanckim. I gdyby prawdą było, że stron- 

_ nictwo narodowo-demokratyczne stoi na 
gruncie czysto katolickim, to nie mogliby 
należeć do niego żydzi jak np. Gold, bo 
pomimo wszystkiego nie potrafi nam ks. 
Kopyciński wytłumaczyć, jakoby żydzi stali 
na stanowisku czysto katolickiem. 


(Dok. nast.) 


U nas i na świecie. 


Otwarcie Sejmu. 


Rozpoczęcie się obrad sejmu krajo- 
wego zapowiedziano na 15. września br. 
Był to już najwyższy czas do zwołania 

_ Sejmu, bo oprócz wielu piekących spraw, 
które Sejm w tej sesyi będzie miał do za- 
łatwienia, muszą być przeprowadzone wy- 

"bory członków Wydziału krajowego. Man- 
dat dotychczasowych członków Wydziału 
krajowego skończył się z zamknięciem ka- 
dencyi poprzedniego Sejmu, wobec cze- 
go spełniali oni swe obowiązki prowizo- 
rycznie. 

Zmiany, jakie zajdą w nowym skła- 
dzie Wydziału krajowego dotyczą tylko 
kilku jego członków. Laska marszałkow- 
ska pozostaje nadal w ręku hr. Stanisła- 

= wa Badeniego. Natomiast wicemarszałkiem, 
w miejsce ks. metropolity Szeptyckiego, 
który z powodu niedomagania ustępuje, 
wybrany prawdopodobnie zostanie ks. bi- 
skup Czechowicz, na którego wybór zgo- 
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dzą się zarówno stronnictwa polskie, jak i 
ruskie. 

Mandat drugiego członka Wydziału 
krajowego ze strony Rusinów, w miejsce 
ustępującego p. Ochrymowicza, będą sta- 
rali się pozyskać dla siebie Ukraińcy i 
Starorusini. Komu więc on przypadnie, nie 
można obecnie przewidzieć. Wejdzie nad- 
to do nowego Wydziału reprezentant 
stronnictwa ludowego, którym prawdopo- 
bnie zostanie p. dr. Bernadzikowski. 

Wobec tego, że otwarcie parlamentu 
zapowiedziano na dzień 3. listopada, przy- 
puszczać należy, że obrady sejmowe po- 
trwają do końca października. W pierw- 
szym rzędzie będzie się musiał Sejm za- 
stanowić na tem, w jaki sposób przyjdzie 
kraj z pomocą rolnikom, dotkniętym tego= 
roczną klęską. Ważną: jest również spra- 
wa reformy wyborczej, sprawa budżetu 
na rok przyszły i wiele innych spraw. 
Sześciotygodniowy okres czasu nie jest 
tedy zbyt długim i dejm będzie musiał 
bardzo intenzywnie pracować, aby wszy- 
stkie ważniejsze sprawy w ciągu tegoro- 
cznej sesyi załatwić, 


Zjazd „ludowców“. 


W Tarnowie obradował zjazd człon- 
ków wydziału Rady "naczelnej i posłów 
stronnictwa ludowego, przy licznym udzia- 
le włościan z powiatu tarnowskiego i są- 
siednich. Po uchwaleniu votum zaufania 
p. Stapińskiemu, który złożył sprawozdanie 
z działalności prezydyum, obradowano 
nad akcyą ratunkową w sprawie klęsk e- 


lementarnych. Szkody dotychczasowe esza- ` 
cowano na 100 milionów koron a. 


szkoda spotęguje się jeszcze, gdyż zagra- 
ża wygnicie ziemiaków, Wobec takiej klę- 
ski zapomoga rządowa, wynoszące półtora 
miliona koron jest znikomo małą. 

Na zjeździe uchwalono rezolłucyę, któ- 
ra stwierdza niebywałe rozmiary klęski i 
domagają się wydatniejszej pomocy rządu. 
Zastrzeżono przytem, aby akcyą ratunko- 
wą objęto wszystkie organizacye rolnicze 
i aby interesowanym kołom ludności przy- 


znano udział w działalności komitetów 
ratunkowych. 
Dalej rezolucya żąda: stanowczego 


przyspieszenia tempa robót regulacyjnych 
i melioracyjnych i wyznaczenia na ten cel 
takich funduszów, jak to się stało w innych 
krajach; wyznaczenia z funduszów pań- 
stwowych i krajowych dla powiatów i 
gmin, środków na miejscowe roboty me- 
lioracyjne, na rekonstrukcye dróg i mostów 
i urządzeń studzien; wreszcie domaga się 
rezolucya, aby władze podatkowe poczy- 
niły bezwłoczne zarządzenią celem przy- 
znania ulg podatkowych i wstrzymania 
egzekucyi. 

Prezydyum  stronictwa upoważniono 
do podjęcia inicyatywy celem zwołania 
konferencyi wszystkich posłów z Galicyi 
bez różnicy stronnictw i narodowości, ce- 
lem uzyskania jak najsprężystrzej akcyi 
ratunkowej. 

W dalszym ciągu obrad wysłuchano 


sprawozdania posłów parlamentarnych i , 


przeprowadzono nad niem dyskusyę, za- 
kończoną jednomyślnem uchwaleniem abso- 
lutoryum, poczem zajmowano się progra- 
mem prac sejmowych. 


Samorząd w Królestwie Poiskiem, 


Kuryer Litewski donosi: „Sprawa sa- 
morządu w Królestwie Polskiem, którą 0- 


becnie zajmują się gorliwie w ministeryum 


spraw wewnętrznych, weszła już w osta- 


teczne stadyum. Zaprowadzenie samorzą- 


du w guberniach polskich ma nastąpić 


poleca: znakomite artykuły apteczne, perfumy, wodę kołońską », 
zapachu właściwym, oraz fiołkowym, konwaliowym i bzowym' 
na wagę. Przybory toaletowe, chirurgiczne i t. p. po bajecznie 
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równocześnie ze zniesieniem stanu wojen- 
nego, a więc od stycznia roku przyszłego. 

W pracach nad projektem samorządu 
ziemskiego i miejskiego, uczestniczą także 
przedstawiciele innych ministeryów, zain= 
teresowanych w tem przejściu Królestwa 
Polskiego od rządów całkiem biurokraty- 
cznych do nawpół autonomicznych; naj- 
doniośtejsze zmiany zajdą oczywiście w 
systemie opodatkowania. 

Władze lokalne w Królestwie Polsk. 
dostarczyły już wszelkich materyałów, żą- 
danych przez ministeryum spraw wewnę- 
trznych i poczyniły wszelkie uwagi, jakich 
także od nich wymagano. 

Słychać, że będą jeszcze raz powoła- 
ni do Petersburga w tej sprawie rzeczo- 
znawcy i mężowie zaufania ze społeczeń- 
stwa polskiego ; nic jednakże pewnego w 
tej kwestyi dowiedzieć się nie można“, 


Reforma ustaw we Francyi. 


Były francuski minister handlu poseł 
Miilerand oświadczył, że przyszła sesya 
parlamentarna zajmie się oprócz kwestyi 
zabezpieczenia robotników na starość re- 
formą niektórych ustaw istniejących, a 
mianowicie: ustawy o sądach rozjemczych 
i ustawy o związkach robotniczych. Tym 
ostatnim Millerand radzi nadać prawo po- 
siądania własności, co dziś jest utrudnio- 
nem wobec zasady, nie dozwalającej zwią- 
zkom, jako „martwej ręce“ posiadać wła= 
sności nieruchomej. 


W Maroku. 


Wyprawa Abdul-Azisa do stolicy po- 
łudniowej, Marakeszu, skończyła się klę- 
ską. W odległości 50 kilometrów od Ma- 
rakeszu, w pobliżu miejscowości Kelaa, 
wojska sułtańskie spotkały się z kilku od- 
działami stronników Mulej Hafida. Hafidy- 
ści, odparłszy atak przeciwników, otoczy- 
li z dwóch stron obóz sułtański i zdoby- 
ły go. Armia Azisa przestała istnieć. Część 
pozostała na polu wałki, lub dostała się 
do niewoli, reszta rozprószyła się po 0- 
kolicy. 

Echo de Paris utrzymuje, że rząd fran- 
cuski, nie będzie się wzbraniał uznać Mu- 
leja Hafida jako sułtana, atoli nie będzie 


sam działał, lecz zapyta się mocarstw, in= 


teresowanych w akcie z Algesiras, oraz 
bezpośrednio porozumie się z Hiszpanią. 

Berl.Loka! Anzeiger donosi z Tangeru, 
że wśród huku armatnich strzałów, onegdaj 
tam proklamowano Muleja Hafida prawo- 
witym sułtanem Maroku. Radość wśród 
ludności jest wielka i ogólna. 


Wiec gorzelników. 


Przez dwa dni z rzędu dnia 23. i 24. 
om. odbywały się narady wielkiego wiecu 
gorzelników, zwołanego w sprawie pod- 


„wyższenia podatku od wódki i zmniejsze- 
“fia kontyngentu spirytusu. 


Obradom przewodniczyli naprzemian 
prezes p. Włodz. Gniewosz i zast. prez. 
hr. Mikołaj Rej. W szeregu referatów, czy= 
tanych przez pp. dra sołowija, Satowca, 
prezesa Polskiego Tow. gorzelniczego, hr. 
Reja, Nussbauma, Feliksa Grzesińskiego, 
tedaktora Gorzelnika i innych, poruszano 
bieżące kwestye, tyczące się rozszerzenia 
przemysłu gorzelniczego, jak też i pole- 
pszenia bytu pracowników gorzelniczych i 
ewentualnych ubezpieczeń na starość. pra- 
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cujących przy gorzelniach urzędników pry- 
watnych, Wiec uchwalił szereg rezolucyj, 
w których domaga się następujących rze- 
czy: (i, którzy chcą kierować samoistnie 
gorzelnią muszą być stosownie ukwalifl- 
kowani, z praktyką w prowadzeniu S-le- 
tnią, w wieku co najmniej lat 30. Urzędni- 
cy gorzelniani powinni być przez swoich 
pracodawców ubezpieczeni w Tow. wzaj. 
ubezpieczeń urzędników prywatnych, Ka- 
żdy gorzelnik ma odbyć jeszcze studyą 
agronomiczne w swoim własnym interesie, 
aby i w lecie, wtedy, kiedy gorzelnie sto- 
ją miał zajęcie na roli. W tym celu prosi 
wiec Tow. gospodarcze o utworzenie le- 
tnich kursów rolniczych dla gorzęlników. 

Co się tyczy władz intereęsowanych 
w sprawach gorzelniczych, to skrytykowa- 
no postępowanie ministra skarbu dra Ko- 
rytowskiego i szefa sekcyi odnośnej w 
ministerstwie. Wyrażono protest przeciw 
obniżeniu bonifikacyi wobec równocze- 
snego podwyższenia podatku od wódki i 
obniżenia kontyngentu spirytusu. 

Potem odczytano kilka referatów na- 
tury czysto technicznej i wczoraj o godz. 
1 w południe hr, Rej zamknął wiec, że” 
gnany serdecznie przez zebranych. 


Rządowa akcya ratunkowa. 


Dnia 21 bm. odbyło się posiedzenie 
głównego komiietu ratunkowego pod prze- 
wodnictwem namiestnika. Namiestnik 
zawiadomił, że akcya rutunkowa dotyczy 
obecnie 46 powiatów. 

Z dai zebranych okazują Się, że w 
386 gminach, grady i powodzie, zniszczyły 
doszczęinie wszystkie płody roine a 
w szczególiiości zboże, na obszarze 10 
tysięcy hektarów. Oprócz tego na znacznie 
jeszcze większych przestrzeniach ciągłe 
deszcze nie pozwoliły zebrać zboża, tak 
że porosio na pniu, 

Ponadto z powodu gnicia słomy, za- 
chodzi obawa braku paszy, Wprost stra- 
szny stan, ciężka kięska, jakiej w Ga- 
licyi dawno nie było. 

Komitet uchwalił rozdać bez pła- 
tnie na zasiew, ną razie 150 wagonów 
zboża, a 200 wagonów żyta i 100 wago* 
nów pszen.cy na zasiew po cenie ;zniżo- 
nej. Ponadto postano iono źądać @d mi- 
nisterstwa kolejowego ulg taryfowych dla 
tych rolników, którzy sobie sami ziarno 
sprowadzą. 

Oświadcze:ięm, że zwoła jeszcze te- 
go miesiąca posiedzenie komitetu i że na 
nim przedstawi dalszy obraz klęski i wnio- 
ski dalsze o uigach w tym ciężkim nie- 
zamknął namiestnik posiedze- 
nie. 


Zz niedzieli. 


W ogrodzie pojezuickim prawie że pust- 
ka. Rzędy płatnych krzesełek świecą pu- 
stemi siedzeniami, tylko gromada łobuzów 
obsadza je z jednego końca, by za poru- 
szeniem się odnośnej przedsiębiorczyni, 
zerwać się z miejsca i pofrunąć na drugi 
koniec. Jakiś dwugwiazdkowy rycerz. z rę- 
kami po napoleońsku założonemi, śledzi:z 
tęsknotą dwa kukurykowate kapelusze, 


(a Dr RM A a r a TAS E WU, 
) r i ve 


jaa 


które wśród chustkowych piękności robią 
senzacyę. ) 

Widać, że Lwów nie wrócił jeszcze z 
objęć wiejskich pcheł, much i stajennych 
ząpachów i że odlot bocianów nię jest 
dla nich jeszcze miarodajnym znakiem do 
powrotu w rodzinne pielesze. 

W restauracyi pustki. Goście ciągną 
„iwowskie* z takiem namaszczęnięm, żę 
za jedńo „małe* wysłuchują pięć kawał- 
ków granych przez rżniętą muzykę, 

-= Kimeja, diẹ bande szpiit! 


Kilku żydziaków goni przez trawniki i 


zatrzymuje się przed grającą „bandą*, 

Chwilę przyglądają się w milczeniu 
warczącemu basowi, potem zaś ustawiają 
się szeregiem, aby się bawić w bandę. 

— Ech werd kapelmeister. 

— Ind ech szpil geige. 

— Ech bas, 

— Nu, sza! ech gib takt, 

— Ein, zwei, dręi! 

— Tru tu drutu, tira, rira, 
wu, dziń, dziń estadrata! 

Nadiatuje kelner z serwetą i poczyna 
pędzić bezpłatną bandę, Rozpierzchają się 
na wszystkie strony, ale po chwili złażą 
się na nowo, ale już z innym projektem 
w głowie. 

— Wus spielen wir ? 

— Kiczki! 

— Gaj weg, wie osty die palestry? 

— Spielen wir hatałaj! 

=- Jo, jo spielen wir hatałaj! 

Kładzie jeden drugiemu ręce na ra- 
miona i pędzą pomiędzy stolikami, krzy- 
cząc w takt biegu: „ha-ta-łaj, ha-ta=łaj-*. 

Znów nadbiega kelner, znów wyma- 
chuje serwętą i młodzi hatałaje rozpry- 
skują się na wszystkie strony, by po 
chwili zaowu wpaść na jakiś inny kon- 
cept i zabawą swoją drażnić gości. 

U wejścia sioi grono Magduś, wśród 
których jedna z otwartemi ustami zdaję 
się łykać tony muzyki. 

. — Panno, ta pannie wrona wleciała 
do geby — zaczepia ją jakiś sportowiec. 

Ma.dzia z otwartą „gebą* spluwa 
w tdj chwili i mówi z poufałym uśmie- 
chem: 

— Ta dzię, to tylko mucha. 

Znajomość zawarta, 

— A możeby panna tak coś... szklan- 
kę piwa? 

— Eee, dziś nimam  piniendzy, bo 
państwu jeszczy z powiecza nie wrócili. 

— Qu, to szłecht! A cóż panna be- 
dzi na kolacyi jadła jak nima piniędzy ? 

— — Został mi si ryzbratel z oe» 
biadu ? 

— A wielgi ? 

— Pewni, taki, jak pańska głowa. 

— Hi, hi, hi nu to chodżmy na kọ- 
lacyi i potym ja panni piwa zafunduji. 

— Abo to prauda. 

— No, jak panni mówim, to mi pan- 
na wierz; ja ni z takich, co na durniczki 
lecom. 

Daleko panna mieszka ? 

— Ot, wońdzi wo? 

— Nu to jazda. 

Wzięli się za ręce i rozpychając spa- 
cerowliczów poszli na kolacyę. 

Usiadłem na ławce. 

— Precli świży. proszy. 

— Nie potrzeba. 

„Po chwili na tshodzi drugi ananas. 

„= Andruty jr szy. 

— Nie potrzeba, 

— Gruszki słodki, 

— Nie potrzeba. 

— Winogrony świży. 

Kiwam głową, że nie potrzeba. 
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— Łaski pański proszy, bidny kalik 
zy szpitalą — miauczy jakiś oberwaniec 
chowając lewą ręką pod surdut, a kape- 
luszem, kpa w prawej ręce, Wyma- 
chuje mi koło oczu. Zaledwie się odda- 
lił, zjawia się jakiś drugi inwalida i obna- | 
rzając, po dłoń Na rękę, poczyna mi | 
ją ku twarzy zbliżać. 

Zerwałem się z obrzydzeniem i u- 
ciękłszy z ogrodu począłem się dziwić i 
dziwię się do tej pory ślamazarności rzą- 
dów we Lwowie, które nie są w stanie 
unormować jakoś i zapobiedz tej wstrętnej 
nad wyraz  żebraninie w publicznych 
miejscach, 

Jota. 


+ Śp. ks. Stanisław Załęski. | 


. , Zamknęło się wieko trumny nad czło- 
wiekiem, nad kapłanem, który pół wieku | 
życia strawił na pracy dla kościoła i dla 
Polski. W Nowym Sączu zmarł w nieę- | 
dzielę 23 bm. ks. Stanisław Załęski T. Je 
chluba zakonu, uczony, historyk, w litera- 
turze ojczystej niepoślednie zajmujący 
miejsce. Nie wymieniamy tutaj mnóstwa 
prac śp. ks. Załęskiego, które ukazały się 
w masie artykułów dziennikarskich, ale | 
wspominamy tylko o wielkiem 4 tomowem 
dzielę „jezuici w Polsce*, stanowiącym 
bogaty materyał do  historyi 
sowego wogóle. Jako kapłan pracował na 
ambonie jako kaznodzieja we Lwowie, 
gdzie był przez lat parę superiorem rezy- | 
dencyi OO. Jezuitów; następnie był prze- 
łożonym domów w Krakowie i w Nowym 
Sączu. 

Ou pierwszy u nas zaprowadził kon- 
ferencye rekolekcyjne, a głosił je po ró- 
żnych miastacii kraju. W roku ubiegłym 
obchod.it śp. ks. Załęski jubileusz 50-ie- 
tni życia w zaxsonię. Pogrzeb odbędzie 
się dziś we wtorek, a równocześnie o go- 
dzinię 8 rano nabożeństwo żałobne we 
Lwowie w kościele QQ. Jezuitów. 


Kalendarzyk: 

Dziś rzym. kąt. Ludwika kr., gr. kat. 
Fotya m. 

Jutro rzym. kat. Zefiryny, gr. kat. 
Maksyma. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera): 

We wtorek „Dzwony z Corneville*, 
opera komiczna w 4 aktach R. Planqutet'a, 
z p. Okońskim w roli Gasparda, 

We środę „Piękna Helena“, operetka 
w 3 aktach J. Offenbacha z pnią Miłow= 
ską w tytułowej partyi. 

W czwartek „Druciarz*, operetka w 3 
aktach Lehara. 

W piątek „Czar walca*, operetka w 
3 aktach Oskara Strausa. 

W sobotę „Słodka dziewczyna“, ope- 
reika w 3 aktach Reinharda. 

W niedzielę „Wesoła wdówka“, oper 
retka w 3 aktach Fr. Lehara, 


Szkoły we Lwowie. Na podstawie u- 
chwały Rady miasta Lwowa, Rada szkol- 
ua krajowa postanowiła od dnia 1. wrze- 
śnia 1908 r.: 1) przekształcić 3-klasową 
szkołę wydziałą żeńską im. św. Anny we 
Lwowie na 5-klasową szkołę wydziałową 
żeńską, 2) podwoić etat nauczycielek 
szkoły Ś-klasowej wydziałowej żeńskiej 


[O A ZO nz D 
==== Hi. Schwarzwald === BW” poloca kompletne wyprawki szkolne, szyfony, płótna krajowe, 
kołdry, kocyki, oraz kolorowe wełny na mundurki szkolne. — CENY 
BARDZO NIZKIE, Szyfony i płótna od 44 hal. za metr. Czyste wełny 
120 szer. od 1°95 hal. za metr. Kołdry na wełnie od 10 kor. za sztukę, 
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_ lm, św, Marcina, tudzież podwoić etat na- 
uczycielek 4-klasowych szkół ludowych 
żeńskich im, Tadeusza Kościuszki i im, 
Mikołaja Reja we Lwewie; 3) założyć 
przy szkołach ludowych żeńskich im. św. 
= Marcina, św. Antoniego, św. Zofii i im. 
Sienkiewicza we Lwowie, ochronki dla 


dzieci nie będących jeszcze w wieku 
Szkolnym, urządzone według systemu 
Froebla, 


W sprawie wyborów. Dowiadujemy 
się, że stronnictwo katolicko-naroadowę zwo- 
łuje 30 bm. zgromadzenie wyborców śród- 
mięścia celem umówienia zbliżających się 
wyborów uzupełniających. 

Sądzimy, że byłoby wskazane, by 
kandydat polski przybył na to posiedzenie, 
i wobec wyborców katolickich wy- 
powiedział swoje credo polityczne. 


I5 wozów starych tramwaju elektrycz= 
nego przewieziono onegdaj w nocy o g. 
12 do nowej remizy przy ul. Zółkiewskiej. 
Przewiezienia ich dokonano z powodu 
ciągłego przybywania nowych wozów z 

anoka. 

Fizykat miejski kpi sobie poprostu! 
Szkarłatyna się szerzy, ludność się niepo- 
| koi, a fizykat nie rączy nawet wydawać 
| biuletynu. 

Panie doktorze Legierzyński, pan kpi 
— czy o drogę pyta ? 

Zaręczyny arcyksiężniczki z Polakiem. 
Jak już donieśliśmy, arcyksiężniczka Re- 
nata, córka arcyksięcia Karola Stefana z 

ywca, zaręczyła się z księciem Hieroni- 
mem Radziwiłłem. Dziś dodajemy, że na- 
rzeczona ma lat 21, a narzeczony lat 23 i 
jest najstarszym synem księcia Dominika 
Radziwiłła, właściciela zamku Balice koło 
Zabierzowa w Galicyr. 


t Kapitan z Koepenicku wa Lwowie. Sta- 
_ wny szewc z Koepenicku, którego wypu- 
ścił Wilhelm II, z więzienia, został natych- 
miast zaangażowany przez Panoptikum 
berlińskie, jako „główna atrakcya* — do 
sprzedawania kart, Efekt był znaczny zwła- 
szcza, że „kapitan* — jak go publiczność 
stale tam tytułuje — opowiadał różne 
szczegóły, ze swego „pełnego kar i wra- 
żeń“ żywota. Niestety policya berlińska za- 
kazała mu tych występów, co dało po- 
chop znanemu Francowi, przedsiębiorcy 
osławionych tynglów we Lwowie do tele- 
graficznego zaangażowania „pana kapi- 
tana* na szereg gościnnych występów do 
nowego przybytku Venery, jaki urządza on 
przy ulicy Jagiellońskiej. Mieliśmy więc wę 
Lwowie Moskali i atletów, mamy obecnie 
Franca i lwa morskiego, a będziemy mieć 
jeszcze Koepenicka w „oryginalnym* mun- 
durze pruskim. I czegóż ci jeszcze potrzeba 
kochany nasz Lwowku ? Wilusia samego 
Iwidzieć chyba nie pragniesz.,. 

Kradzież z włamaniem. Na strych Jó- 
zefa Dubskiego, urzędnika kolejowego 
zam. na głównym dworcu, dostał się w 
ostatnich dniach złodziej i rozbiwszy drzwi, 
skradł futra wartości 300 kor. 

Na Kleparowie. Józęi M. zarobnik mie- 
szkający na Kleparowie szedł w niedzielę 
wieczór na zabawę do znajomych, gdzie 
tańczył i pił do upadłego. Nad ranem wy- 
szedł z kolegami, a ci będąc prawdopo- 
dobnie także w podpitym stanie, obili go 
okropnie. Leżącego bez sił zobaczył do- 
piero wczoraj rano Ludwig Zydroń za- 
robnik. 

Znowu rezerwiści. Wczoraj popołudniu 
pokłóciło się dwóch rezerwistów, jeden 
tutejszy Kasztanowski, a drugi Łązaruk, z 
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pod Szczercą i w trakcie wynikłej stąd 
kłótni przebił Łazaruk tamtego nożem w 
bok lewy. 

Zamach samobójczy. Wczoraj rano usi- 
łował sobie odebrać życie trzema strzała- 
mi z rewolweru, Abraham Taube, ukoń- 
czony student uniwersytetu. Było to na 
Wysokim Zamku, w pobliżu magazynu 
wojskowego. Żołnierze pełniący tam słu- 
żbę, usłyszawszy strzały przybiegli na po- 
moc i wezwali stacyę ratunkową i poli- 
cyę. Przybyły na miejsce komisarz Kwia- 
tkowski zbadał, żę przyczyną rozpaczliwe- 
go kroku był brak zajęcią i środków do 
życia. Chory miał trzy rany nie bardzo 
ciężkie na głowie; kuła nawet kości nie 
przebiła. Nieszczęśliwego desperata odwie- 
ziono do szpitala powszechnego, 

Przestroga. Ostrzęga się panów, lu- 
biących kawiarnie nocne, przed zakorzenio” 
nem teraz na wielką skalę naciąganiem 
przez kasyerki. Taka przysiada się do 
gościa, czasem nawet dwie i każą przyno- 
sić sobie różne napitki drogie bez wie- 
dzy gościa, ale na jego koszt. Przy koń- 
cu wymuszają od gościa pieniądze, gro- 
żąc skandalem. Podobny wypadęk miał 
miejsce onegdajszej nocy w kawiarni 
„Cabaret* przy ul. Chorążczyzny. O wy- 
padku doniesiono policyi. 

— Wiec w sprawia Śląska. W Zako- 
panem odbył się onegdaj przy szczelnie 


zapełnionej sali hotelu „Morskie Oko“ 
wiec w sprawie Ślązka. 
Imieniem komitetu zagaił wiec mec, 


Fr. Nowodworski z Warszawy. 

Referat na temat znaczenia narodowe- 
go Śląska wygłosił prof. Balzer ze Lwo- 
wa, poczęem pastor ks. Michejda mówił o 
środkach obrony narodowej, 

Uchwałono jednogłośnie  rezolucyę, 
wyrażającą rodakom naszym na Siązku 
podziw i otucię do dalszej walki i wzy- 
wającą Koło polskie do energicznej akcyi 
w obronie praw naszych na Siąsku, a 
Społeczeństwo do materyalnego poparcia 
„Macierzy śląskiej”. 

— kŁajdactwo socyalistów. Socyaliści 
w Bernie rozpuściii wieść, żę w kiaszio- 
rze Urszulanek słychać piski i kwilenia w 
nocy, i że tam maltretują dzieci. Podłym 
tym kłamstwem rozjuszone tłumy robiły 
awantury przed klasztorem. Policya prze- 
szukała Klasztor cały i znaleziono zam- 
kniętego przypadkiem kota, który w nocy 
miauczał, Oto w jaki sposób towarzysze 
walczą przeciwko duchowieństwu, | dla= 
czego pytamy po tem skonstatowaniu, nie 
wygarbowała ludność katolicką porządnie 
skórę menerom czerwonej tłuszczy. 

— Zjazd gal. Tow. leśnego rozpoczął 
się w Samborze. W niedzielę wieczorem 
zebrąli się w salach kasyna samborskiego 
uczestnicy celem wzajemnego porazumien 
nia się. 

— Cała rodzina otruta grzybami. 
Przedwczoraj otruło się 4 osób z rodziny 
Wachsmanów w Chodorowie, Tylko oj- 
ciec rodziny uniknął szczęśliwym trafem 
nieszczęścia. Lekarz tamtejszy widzące ich 
groźny stan wysłał chorych do lwowskie- 
go szpitala powszechnego. Otruci są: Ste- 
fania lat 30, Zofia lat 12, Mieczysław lat 20 
i Józef lat 6, Wachsmanowie. Wczoraj rano 
odebrało ich z dworca głównego kolejo- 
wego pogotowie ratunkowe i odwiozło do 
szpitala. Najciężej chory jest Mieczysław, 
który dotychczas nie odzyskał przy- 
tomności. 

Bankructwo handlem drzewem w Bia” 


— we Lwowie, Pasaż Mikolascha l. 20 == 
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tej. Wielką sensacyę wywołało w Białej ban- 
kructwo Ludwika Goldberga, dzierżawcy 
tutejszej propinacyi i handlarza drzewa. 
Pąsywą wynoszą przeszło 2 miliony kor, 
Upadek nastąpił wskutek chybionej spe- 
kulacyi w drzewie na Węgrzech. Dłużnicy 
składają się przeważnie z tamtejszych ka- 
pitalistów prywatnych. W ścisłym związku 
z bankructwem Goldberga ma być śmierć 
26-letniego syna tegoż, Hugona, kierowni- 
ka tartaku w Suczawie, który zmarł 18. 
bm. nagle, niby na udar mózgowy. Pro- 
kuratorya w Wadowicach zarządziła od- 
kopanie zwłok. 

— Z Rzymu donoszą: Ojcięc święty za 
systował na razie wszelkie audyencye, by 
wypocząć i przygotować się uą przyjęcia 
jubileuszowe we wrześniu. 


— Skandal tramwajowy w Warszawie. 
Zarządowi miejskieęmu w Warszawie nie 
wiedzie Się, a obecnię wypływa nowa 
sprawa, tym razem tramwajowa. Kursujące 
w Warszawię elektrowozy sprowadzone 
zostały -— jak wiadomo ~ z Niemiec, 
przyczem, po przeprowadzonej ostatecznie 
kalkulacyi, okazało się, iż cena każdego 
wagonu wynosi około 12.000 rubli, Tym- 
czasem w Warszawie otrzymano obecnie 
wiadomość, iż w Moskwie, gdzie również 
zaprowadzona jest komunikacya tramwa- 
jowa z trakcyą elextryczną, elektrowozy 
zamówiono w zakładach brjańskich po 
5.300 rubli za wagon, czyli przeszło dwa 
razy taniej. Fakt ten zwróci! uwagę pre- 
zydęnta miasta, który w drodze urzędo- 
wej zwrócił się do zarządu miasta Mo- 
skwy o bliższe informicye w sprawie po- 
czynionych tam zamówień. Zdaje się, że 
„wyjaśnienia“  spoczną w urzędowym 
kogzii. 

() Połączenie Nowego Jorku z Pary- 
żem. Do Frankfurier Ztg, talegrafują z No- 
wego Jorku: Towarzystwo radyotel:foni- 
ezne „De Forest" zawario układ w spra- 
wię urządzenia telefonu bez drutu między 
„Metropolitain*, budynkiem wysokiem 
na' 46 pięter. a wieżą. Ejfla w Pa- 
ryżu, Francuskie ministerstwo wojny udzię- 
lito przyzwolenia na to urządzenie, Ruch 
mą być otwartym w ciągu dwóch lat, 


() Okręt ugrzązł, Z Christianii dono- 
szą, że okręt ausiryackiego Lloydu „Thalia* 
ugrzązł na mieliźnie, Pasażeęrom nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. 

© I miliard straty rocznej będzie miał 
handel niemiecki, jeżeli podjęty obecnie w 
Królestwie Polskiem bojkot towarów pru- 
skich przez zastąpienie ich wyrobami z 
Francyi, Anglii i Austryi, okaże się stałym. 
Takie obliczenie zrobiło wpływowe an- 
gielskie pismo Daily Express, które wy- 
kazuje na podstawie licznych dowodów, 
że wrogie uspogobienię dla Niemeów ro- 
śnie w całej Rosyl, a przedewszystkiem w 
Królestwie Polskiem skutkiem antypol- 
skiej polityki rządu pruskiego. Poczynio- 
no już w Anglii liczne zamówienia z Kró- 
lestwa na towary bawełniane, wełniane, 
konfekcyę, maszyny, towary krótkie i wy- 
roby chemiczne. 

Zobaczymy, czy psubratom Prusakom 
mina nie zrzednie, jak tak dalej pój- 
dzie. 


ze świata. 


) Znamienne „ogłoszenie“. W gaze” 
cie Qdesskija Nowosti w tych dniach stu- 
dent, poszukujący jakiegoś zarobkowego 
zajęcia, wydrukował następujące ogłosze- 
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nie, dosadnie chardkteryzujące położenie 
kształcącej się młodzieży w Rosyi. 

„Student uniwersytetu noworosyjskie- 
go, który już ukończył jeden fakultet, nie 
łudząc się zupełnie, że otrzyma lekcyę lub 
inne jakie odpowiednie dla człowieka in- 
teligentnego zajęcie, szuka posady lokaja, 
portyera, stajennego lub innego w tym 
rodzaju. Żadnych rekomendacyi nie mam“. 

Dużo musiał ten student znieść upo- 
korzeń, jeżeli każe za ostatni grosz takie 
sarkastyczne ogłoszenie wydrukować. 

Czyż to nie najwyższy czas, żeby 
więcej się młodzież brała do handlu, 
przemysłu! Cóż się stanie, jeżeli ta hy- 
perprodukcya inteligencyi ciągle będzie 
się zwiększać ? 


() Szampańskie miasto. Do uajwię- 
kszych konsumentów wina szampańskiego 
wśród miast całego Świata zalicza się Pe- 
tersburg. W roku 1907 spotrzebowano 


tam przeszło cztery miliony butelek szam- - 


pana. Różnych win w butelkach i becz- 
kach sprowadzono w tym roku do Peters- 
burga z zagranicy 8,613.000 funtów. Z sa- 
mej tylko Francyi przyszło do Petersbur- 
ga milion butelek szampana. Trzy najwię- 
ksze firmy petersburskie sprowadzają szam- 
pan w beczkach i napełniają nim butelki 
u siebie w. piwnicach. 


() Pijaństwo w Berlinie. Pewien le- 
karz berliński obliczył, że Berlin posiada 
13.193 szynków, czyli 1 szynk na 157 
mieszkańców. W szynkach tych wypijają 
rocznie 438,939.532 litrów piwa, 24,704.525 
litrów wódki i 19,956.062 litrów wina, za 
okrągłą sumę ćwierć miliarda marek. Na 
jednego Berlińczyka wypada zatem prze- 
ciętnie 236'/, litra napojów alkoholowych 
za cenę 100 marek 85 feni gów. Jeżeli się 
zważy, że statystycznie przecięt ny koszt 
utrzymania Berlińczyka wynosi 683 marek, 
to okaże się, że siódma część tego wy- 
„datku przeznaczona jest wyłącznie na na- 
poje alkoholowe! 


() Połknięty wynalazek. Wiadomo, jak 
zazdrośni są wynalazcy o swoje tajemnice; 
niejeden ich pomysł wskutek nagłej śmierci 
odkrywcy, pozostał wieczną tajemnicą. Ale 
wypadek, o jakim donoszą obecnie pisma 
paryskie, jest, jeżeli nie jedynym, to nader 
rzadkim w dziejach wynalazków. 

W przytułku dla starców Saint-Jean- 
L'Aumonier w Besançon przebywał od pe- 
wnego czasu sędziwy zegarmistrz. W osta- 
tnich dniach objawiał starzec dziwne zde- 
nerwowanie i coraz częściej mówił o bli- 
skiej śmierci. I rzeczywiście umarł wkrótce, 
a ponieważ śmierć nastąpiła wskutek gwał- 
townego wewnętrznego krwotoku, poddano 
zwłoki obdukcyi celem stwierdzenia przy- 
czyny. Prowadzący obdukcyę lekarz napot- 
kał niebawem w okolicy żołądka na jakiś 
twardy przedmiot, kiedy jednak chciał go 
wyjąć, skaleczył się w rękę. Ranę spowo- 
dowała brzytwa, którą stary dziwak poł- 
knął. Przy dokładniejszem badaniu oka- 
zało się, że brzytwa ta posiada nowy, nie- 
zwykle pomysłowy mechanizm, który może 
jej niebawem zapewnić poważne stanowi- 
sko na targu światowym. Okazało się, że 
staruszek przez całe życie obok naprawy 
zegarów, zajmował się także wynalazkami. 
Nie miał jednakowoż szczęścia. Jedne z 
wynalazków okazały się niepraktyczne, 
inne, które mogły dać zyski, skradli mu 

znajomi. Ostatni wynalazek wydawał mu 
się tak cenny, że postanowił ukryć go 
przed otoczeniem. Gdy zaś osłabienie i sta- 
rość zmusiły go szukać przytułku w schro- 
nisku, umieścił wynalazek w najpewniej- 
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Z powodu przebudowy 
dome przeniosłem w poło- 
wie lipca b. 


szej kryjówce, we własnym żołądku. Te- 
raz dopiero po śmierci wynalazcy, ludzkość 
dowie się o nim. 


Z moich spostrzeżeń. 


Skonstatowałem ubiegłej niedzieli, że 
w naszym kochanym magistracie panuje 
bezgraniczna koło wacizna. 

Nie wiem do którego z p. referentów 
należą tego rodzaju „kawałki* jak np. u- 
dzielanie zezwolenia na festyny, bo z zała- 
twiania ich wykombinowałem sobie, że 
musi ja referować jakiś niepiśmienny tym- 
czasowy zastępca prowizorycznego woźne- 
go, który, jako sztuki pisania nie świa- 
dom, dał swoje „placęt* na odbycie się 
aż dwu naraz festynów na Wysokim Zam- 
ku oczywiście za osobnymi wstępami. 

Biorąc ściśle rzecz pod rozwagę, to 
ten na pozór drobny wypadek świadczy 
znakomicie o mądrości lwowskiego magi- 
stratu, a jeśli on załatwia w ten sposób 
i inne sprawy, nie przeglądając je, to nie 
możemy się temu dziwić, że u nas we 
Lwowie z roku na rok coraz gorzej i że 
nic, a nawet w tak przerażający sposób 
szerząca się szkarlatyna nie zdoła zmusić 
nasz magistrat do intenzywniejszej pracy. 

Straszna ta choroba tyle pochłonęła i 
pochłania ofiar, Ż2 już czas byłby najwyż- 
szy, ady fizykat miejski zabrał się do jej 
stłumienia. Lecz jemu to ani w głowie. 

Nie jestem lekarzem, ale zdaje mi się, 
że do tego nie potrzeta dyplomu lekar- 
skiego, aby przyjść do tego przekonania, 
że aby stłumić jakąkolwiek epidemię, po- 
trzeba postarać się przedewszystk: em o 
dwie rzeczy: o czystość i kontrolę nad 
artykułami spożywczymi. 

A u nas niestety brak tego. Widzę 
nieraz, jak zmęczone magistrackie konięta 
ciągną na gumowych kołach powóz a w 
nim rozmaite osobniki departamentu sani- 
tarnego, które rozparte wygodnie, paląc 
wonne cygara, zatykają sobie usta i nos 
przed prochem i ulicznymi wyziewami i 
jadą... na wycieczkę. 

l pytam się, czy w takich czasach, 
kiedy seikom naszych dzieci grozi ciężka 
choroba, ba nawet śmierć, czy wtedy my- 
Śli się o wycieczkach ? 

Zdaje mi się, że nie, że wtedy od ra- 
na do nocy objeżdża się ulice miasta, by 
się przekonać, czy wszędzie jest czysiość, 
czy wszelkie zarządzenia wydane ku te- 
mu, są wykonane. 

U nas we Lwowie niestety, inaczej. 
Brud i niechlujstwo po mniejszych uli- 
cach, że aż rozpacz bierze człowieka, je- 
Śli musi przechodzić przez ulice, jak Bo- 
imów, Serbską i inne im podobne. 

A przecież i przy takich ulicach są 
kamienice, które zamieszkują ludzie bie- 
dniejsi z dziećmi i że właśnie te ulice, 
które z powodu swego bezprzykładnego 
niechlujstwa, są środowiskiem epidemii, 
powinne być odczyszczane, zlane karbo- 
lem, a przekupnie z artykułami spożyw- 
czymi, handlarze owoców itd, powinni 
być albo stanowczo usunięci, albo po- 
winno się rozciągnąć nad nimi nadzwy- 
czaj staranną kontrolę sanitarną. 

Dlaczego żądam tej kontroli to przy- 
toczę fakt, który ku memu zgorszeniu za- 
obserwowałem onegdaj w ulicy Staroza- 
konnej. 

„Jakaś żydówka mająca stragan z owo- 


cami potrąciła koszyk z gruszkami; koszyk 
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towarów gałanteryjnych, bielizny mę- 
zkiej, przyborów do podróży, biżuteryi 
damskiej, przyborów toaletowych, za- 
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się przewrócił, a ‚gruszki porozsypywały 
się po ulicy i prawie wszystkie potoczyły 
się w miejsce, w którem widocznie przed 
chwilą konie stały. I myślałby każdy, że 
żydówka odłoży te gruszki, a przynajmniej 
je wypłuczy. 

Broń Boże! Z najzimniejszą krwią, 
pozbierała je i nie obcierając nawet uło- 
żyła na swym straganie, a w parę chwil 
EA się na nie amator... jakieś dzie- 
cko. 

Tam niech idą funkcyonaryusze fizy- 
katu miejskiego i niech przekonają się, że 
narzekania ludności na fizykat miejski nie 
Są pozbawione podstaw. ki 

e. 


Elektryczny przyrząd do 
tracenia zbrodniarzy. 
(Do ryciny). 


W Ameryce zastanawiają się obecnie 
nad sposobem, w jaki ma być wykony= 
wana kara śmierci. Obecny sposób trace- 
nia ludzi zapomocą prądu elektrycznego 
okazał się nie tylko, że  niepraktycznym, 
ale nawet wprost barbarzyńskim. 

Zeszłego miesiąca skazano na karę 
śmierci dwóch Włochów, którzy dopuścili 
się skrytobójczego morderstwa w celach 
rabuakowych. Kiedy sprowadzono ich do 
sali, w której odbywa się tracenie i po- 
sadzono jednego z nich na fotelu mor- 
derczego przyrządu, maszynerya zawiodła 
i dopiero po upływie 10 minut udało się 

nareszcie pozbawić życia delikwenta, 

Wykonanie egzekucyi na drugim zo- 
siało odroczone, gdyż niektórzy członko= 
wie komisyi zaprotestowali energicznie 
przeciw tak strasznemu znęcaniu się nad 
skazańcem. 

Wobec tego, że tego rodzaju niespo- 
dzianki przy traceniach bardzo często się 
przytrafiały postanowiono wynałeżć inny 
sposób tracenia zbrodniarzy, a najpraw- 
dopodobniej wprowadzoną zostanie gilo- 
tyna. 

Rycina nasza przedstawia fotel, do 
którego przywiązuje się zapomocą pasów 
skazańca, a następnie przez założenie mu 
na głowę pewnego rodzaju czapeczki, 
puszcza Się prąd, który działając w skro- 
nie, zabija go. 


TELEGRAMY „Gońca Polskiego“. 


Kradzież obrazu. 


Wiedeń. Z galeryi obrazów br. Harra- 
cha, skradziono obraz Van Dycka „główka 
dziecka*. Obraz wycięto z ram, co było 
tem łatwiejsze, że wisiał on dość nisko. 
Podejrzanym o kradzież jest pewien 20-le- 
tni człowiek, który przez godzinę bawił 
w galeryi. 


Sprawa Siczyńskiego w Wiedniu. 


Wiedeń. Rozprawę kasacyjną w spra- 
wie Siczyńskiego rozpisano na cały dzień. 
Przewodniczyć będzie radca Dworu Bu- 
czacki, jeneralaą Prokuratoryę zastępować 
będzie jeneralny adwokat, radca wyższego 
Sądu Zeidler. 


do RYNKU i. 30 


(obok handlu WP. Baczewskiego) 
Z wysokiem poważaniem 

LEON MEHRER. 

l 


Nr. 283 s 


Rozbicie się parowca. 

„ Bergeu. Parowiec „Volgefonden* ro” 
zbił się 22. bm. koło Saanesik. Słychać; 
że z 85 pasażerów 30 miało utonąć. Do- 
tychczas wydobyto 15 zwłok, z tego 5 
żołnierzy z załogi. 


Manifestacye urzędników. 


Berno mor, Czeskie dzienniki donoszą 
że onegdaj przed południem w Kromiery- 
żu odbyło się zgromadzenie manifestacyj- 
ne czeskich urzędników państwowych z 
Morawii i Slązka, w którem wzięło udział 
kilku posłów z Ślązka, oraz delegaci sto- 
warzyszeń urzędników państwowych. Przy- 
jęto rezolucyę w sprawie wydania nowo- 
_ żytnej pragmatyki służbowej, zasądzającej 

"się na awansie czasowym i reformie 
śledztwa dyscyplinarnego. Rezolucya za- 
wiera też wzmiankę o ogromnej drożyźnie 
środków żywności i o groźnej sytuacji, 
jaką wywołuje dla klasy urzędniczej. 


- 


Zagraniczni ministrowie. 


Karlsbad. Rosyjski minister spraw za- 
granicznych Iżwolłski i francuski prezy- 
dent ministrów Ciemenceau odbyli wczo- 
raj popołudniu jednogodzinną konfe- 
rencyę. 

Karisbad. Rumunski prezydent mini- 
strów Sturdza przybył tu wczoraj wieczo- 
rem. 

Karlsbad. Ciemenceau i Izwolski uda- 
dzą się we środę przedpołudniem do 
Maryenbadu, a przybędzie tam także ru- 
muński prezydent ministrów Sturdza. 

Sturdza zamierzał wczoraj złożyć wi- 
zytę p. Clemenceau, ale go w domu nie 
zastał, 


7 osób zginęło przy budowie. 


Evian-les-Bains. W miejscowości Neu- 
becele, zawalił się garaż auionobilowy, 
znajdujący się w budowie, przyczem 7 o- 
sób zginęło,- a kilkanaście zostało pora- 
nionych. 


W Turcyi. 


Kolonia. Koeln. Zig. donosi z Kon- 
stantynopoła, że rząd rokuje z angielsko- 
francuskiem konsorcyuin finansowem 0 
pożyczkę 2'/, miliona funtów (przeszło 50 
milionów koron). | | 

Konstantynopol. Rada ministrów po- 
poeren zrędukować płace swoich człon- 

w. p 

Konstantynopol. W ostatnich dniach 
obiegała znowu pogłoska, o mającej ja- 
koby nastąpić zmianie osoby panującego. 
Pogłoska ta opiewała, że wysokie sfery 
wojskowe prą do zmiany na tronie, W 
tym też celu miano rozdać wiele portre- 
tów ks. Recheda, oraz opowiadano o ma- 
jącej się odbyć przed domem tego księcia 
manifestatyi. 

Pogłoski te, zdaje się, dadzą się wy- 
tłumaczyć dawnymi zamiarami komitetu 
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młodotureckiego, który atoli sam ich za- 
niechał. 

Konstantynopol. Z Prizrendu donoszą, 
że utworzyła się tam lokalna sekcya pod 
nazwą: „Administracyjny Wydział komi- 
tetu“, złożona z 15 osób, między niemi 
urzędników państwowych, oficerów, zastę- 

cy serbskiego metropołity, jakoteż kato- 
ików. Celem tej komisyi będzie wykony- 
wanie skutecznej kontroli nad władzami 
lokalnemi w czasie trwania parlamentu. 
Podobne wydziały istnieją, albo się two- 
rzą w innych miastach prowincyi europej- 
skich i w Azyi mniejszej. Jest charaktery- 
styczne, że młodo-turecka organizacya ko- 
mitetowa wzoruje się na hierarchii w admi- 
nistracyi prowincyonalnej. 


W Persyl. 


Londyn. Jeden z dzienników donosi 
z Teheranu, że w Tebris sytuacya znowu 
się pogorszyła. Jeden z pułków został 
przez powstańców rozbrojony. 

Tebris. jeden z członków „endżume- 
nu*, który znany był z ag.tacyi przyjaznej 
dla rządu, został zamordowany, 


Książ; Aim ed Dauleh, oświadczył 12 | 


zastępcom partyi rewolucyjnej, których 


powołał do siebie, że wzywa ich do zło- 


żenia broni. Rewolucyoniści odpowiedzieli 
postawieniem żądań co do bezwłocznego 
otwarcia parlamentu, amnestyi i powoła- 
nia kiku koustyiucyonalistów do udziału 


w administracyi. Te rokowania pokojowe 
trwają dalej. Bazary i instylucye rządowe, 
są nadal pozamiysanę. Telegraf nie fun:- 
cyonuje. Wymus'enią ze strony organiza- 
cyj rewolucyjnych dochodzą do ostate- 


cznych. granic. ; 


Hadesi 218 3a 


Po pięćdziesiąt groszy za jada1 wiersz otito wj 
za rubrykę tę dedukcja ais 21:042 Od >ovwizd U ŻA. 


©. ka fiołaryusz 
Teofil Witosławski 


przeniósł swą kancelaryę do domu AE 
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Jagiellońskiej l. 8. 


 Homeopata Dr. A. Dorniest 


kierownik zakładu homaopatyczpago w Białym Kamianiu,.. 


leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 


metodą homeopatyczną, ordynuje: 


— (wów, pl. Akademicki Nr. 3, od 3—8 = 


" równoczęśnie wydaje własne lekarstwa. 


$ pogrążona rodzina — krewnych i przyja- 
j ciół zaprasza. 


$ „Concordia“ A, Kurkowski ul. Sobieskiego 10. ; 


CUES AEAN DN i KEEA EAE AAT 


M b.-przemysłowiec i więzień stanu z 1848 r. pg 


M po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzo- ch 
||] ny św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia È 


3 środę dnia 260, sierpnia b, r. o godz. 4 po § 
(| popołudniu z domu schroniska starców ś.p. A 
M iżoberta Domsa przy ul. św. Teresy l. 4. na py 


| po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzo- W 


środę dnia 26. sierpnia 1908 roku, O godz. 


R] ry w smutku pogrążone dzieci i wnuki — 
| krewnych, znajomych i przyjaciół zapraszają, 


Ń'z powodu zgonu: śp. Hugona Seegera śle [ 
A na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać". 


Nekrologia. 


du. 
Ahafia Gerusowa 


wdowa 


po długich a ciężkich cierpieniach, OPa- 
trzona Św. Sakramentami zmarła dnia 23, § 
sierpnia 1908 r. w 79 roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się wć 
wtorek dnia 25. sierpnia 1908 r., o godzinie 
4-tej po południu z domu żałob ul. Wro- 
nowskich 1. 2 na cmentarz Łyczakowski, do 
grobowca familijnego, na który w smutku 


Lwów, 24. sierpnia 1908. 


| + 
Franciszek Siwiński 


24, sierpnia 1908 r,, przeżywszy lat 26. ? 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we $ 


cmę tarz Janowski — na który zaprasza się K 
znajomych i pobożnych chiześcian. 
Lwów, daia 24. sierpnia 1908. * | 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Z CYGAŃSKICH 


< Józela Kaczyńska 


wdowa 


na św. Sakramentami, zasnęłą w Pauu dnia W 
24-go sierpnia 1908 roku, w 78 roku życia. %i 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 


3-ciej po południu z domu żałoby ul. Bi- 
lińskich 1. 9 na cmentarz Janowski, na któ- 


Lwów, dnia 24. sier nia 1908. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


Podziękowanie. 
Za liczne dowody współczucia, doznane 


pozostała RODZINA. z 


= ARR ZZ: : 
__ 


EE LEAN SEE | 
v roku i868. 


KARNĄ >= | 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. l. 
poleca broń myśliwską wiasnego wyrobu, bronzy francuskie, 
emee Growningi kaL? il 40:—; ostrzelang, szew 


NB MAG SELATAN A A EAEL NG FIZ ac 
CMAidnin d CZAJA BE CWC A 4. m CA WOW NAGA 


Poleca: płótna słaśowa, bielizny i pościal. — Bielizną dám- 

ską, męsk? i dziecięcą, chustki, ręczniki, pończochy i skar- | 

mm mees potki. — Kołdry, koca 1 materac. s= 

o 5 a 
Lwów, ul. Trybunalska l. 7. 

Poleca swój obficie zaopatrzony skład mehii styłowych w różnych ga- || 


tunkach oraz kompłeżne urządzenia pokoi. 
cerowane. Cony możiiwie najniższe. — Ulgi wspłatach wedłe umowy., 


O A. AES A 


Eaa D 


-E 


Mobile żelazne gięte i tapi- 


tea) C 


KEFIR 


poleca i dostar- 
cza do mieszkań 


MLECZARNIA 


3 
PRZEWORSKA 


4 Lwów, Polna 25. $ 


maeaea LUKEA 


Energicznego fun- 
kcyonaryusza, który- 
by się podjął kie- 
rowaniem kolportażu 
poszukuje „Goniec 
Polski”, 


| 


| 


Rzadka sposobność ! 


owe drzwi sklepowe 

kompletne, do połowy 
oszklone z futryną, oraz 
roletą żelazną, tanio do 
sprzedania. Wiadomość 
W. Kowenicka, Lwów ul. 
Nowej Rzeźni 41. 


| 


amienica z wola 

memi latami w 
śródmieściu do 
sprzedania. Wiadou« 
mość Kopernika 20 
w kancelaryi drue 
karni: Pośrednictwo 
wykluczone 


_ Z powodu wyjazdu 
jest tanio do sprze” 
dania sypialnia dę- 
bowa, 2 cytry i lam= 
pa wisząca. Wiado= 
mość ulica Friedry= 
chów I. 5. Ill. piętro 
drzwi na prawo. 


Posiadacze 


icsów mogą za nie do- 
stać pełuy kurs dzienny 
i1a życzenie te same lo- 
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo- 
due spłaty miesięczne 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wione wykupujemy iprze_ 
prowadzamy tę trans. 
akcyę. Do ciągnienia lip_ 
cowego polecamy grupę 
l los austr. Czerwo- 
nego Krzyża 

1 los węg. Bazylika 

I los serbski i0 fr. 

i los węg. losziv. 
Razem 4 losy kosztują 
144 kcr. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 i, dalsze po 4 kor. 


SCHUTZ i GHAJES 


Dom bankowy, Lwów, 
b hoptrnika i. t. (uom Własny). 
WOWIINIEZITSE KADAS 


WYDAWCA VrO WIEDLALNY ZA REDAKCYXR : IUNAGCY GŁOWACHI 


DROBNF NGELOSZEWIA 
po 4 halerz” ed wyrazu. 
Nsimnieisreo cnłoszenie 40 h. 


gee PGĘYOPĘOPOP 
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—= Kupno okolicznościowe! =— 


Mam zaszczyt zawiadomić PT. Publi- 
czność, iż już otworzyłem z największym kom- 
fortem urządzony 


Pawilon SZampański 


przy ulicy Jagiellońskiej |. 15, 


gdzie dostać można wina szampańskie na kie- 
liszki i w oryginalnych butelkach, jakoteż li- 
kiery i koniaki najlepszej marki. 

Kuchnia wyborna — w każdej porze dnią 
iwnocy potrawy gorące na maśle i zimne 
przekąski. 

Polecając się łaskawym względom, kre- 
ślę się z wyrazem wysokiego szacunku 


ignacy Erlich. 


Wspaniały zegarek kieszon= 
kowy z łańcuszkiem tylko 
1 zł. 75 cì 50.000 sztuk na- 
byłem i dlatego sprzedaję 1 dobrze 
idący zegarek-zemontoir-kotwiczny 
ze srebra Gloria, z werkiem szwaj- 
carskim, co 36 godzin (a nie 12 go- 
dzin) do nakręcania w pięknie ry- 
owanej kopercie, ze wskazówką sekundową wraz 
z łańcuszkiem pięknie pozłacanym lub posrebrza- 
nym tylko za 1 złr. 75 ct. Dalej ofiaruję prawdziwie 
pezłacany, 36-godzinny, doskonały szwajcarski re- 
montoir kotwiczny wraz z pozłacanym łańcuszkiem 
za 2 złr. 50 ct. Za każdy zegarek 3-letnia pisemna 
gwarancya. Wysyłka za zaliczką. S. KOHANE, dom 
eksportowy dla zegarków szwajcarskich, Kraków 
Nr. 148, Otrzymałem niezliczone pisma dziękczynne 
i ponowne zamówienia. Za towar niepodobający się 
zwrot pieniędzy. 897 


Wanny trwałe od Kor. 14 

gdzieindziej te same od 

== „KO 

Oraz duże tusze wiszącei 

ścienne i nasiady kąpielo- 

== we od Kor. 8. 
Poleca 


Wojciech Lając 


Lwów, Ossolińskich 14, 
CENNIKI GRATIS. 


ZITTI 


J: Dzię cic= 
łowskiego 
w Nowym Sączu po- 
szukuje subjekta u= 
zdolnionego we 
wszystkich robotach 
w zakres wchodzą” 
cych od 5. września. 


Roznosicieli gazet, 


za stałą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini- 
stracya Podwale 7. 


Pracownia krawie= 
cka M. Steciaka poszu- 
kuje chłopców do nauki. 
Pierwszeństwo mają Z 
prowincyi. Zgłosz enia ul. 
Łyczakowska 43, Lwów. 
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Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc 


Jedynie prawdziwym jest tytko 
THIERRYGO BALSA | 


z zieloną már- > Najmniejsza wysyłka | 
AA, Lakomicy 12/2 lub 6/1 albo 1 pa- 
tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa- 


kwartał —————— rok i przesyłam równocześnie prenumeratę 


w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym, 


Adres : Imię inazwisko 


kowanie darno.- | 
THIERRY'GO maść centyfoliowa $ miejsce zamieszkania ulicai Nt. z 

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3:60, — opakowa: | 
nie darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki korona (rada 


domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zailegmieniu, zapaleniu, kontuzył itp. 
Zamówienia lub przesyłki pienięźne należy adresować 
A. THIERRY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok Rahitsch, 
=~~ Stad we wszystkich aptekach. === 


(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na- 
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi). 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1908. 


WSZELKIE KUPONY 


1 WYLOSOWANE PAPIERY WARTOŚCIOWE 


i min WYW EA T Z ĄĆ 5:50 8:55* 1:30* 5:45 

wypłaca bez potrącania prowizyi lub kosztów aa iwo OSRNAE 2 840° 
Podwołoczysk . « » 7:20 12:00 2:15* 5:40 

KANTOR WYMIANY © Czerniowiec . : : | | 807 — 205* | 557 

c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Czerniowiec Eeoa zł 3 640*, 
goiewowa FA R 5:40 = ire 

o omy. ........ . Tag e: = 

BANKU HIPOTECZNEGO. ye: ehaśj : | Wqżo św I 
Rustomy( 04 > « 4 1:29 3:50 9-:58F 

SAMBORA 346575 800 2:00 — 

Lubienia  . zzz 800 2:00 9:10 

Rawy ruskiej . , . . 710 4:50 — 

anowa ES 8:26 5:00 9:25 

rzuchówic. « o « © 7:10 1:46T 4:50 
DZUONON oiii sae 8:15 3:27Z 530D 

Zimnej wody.. . . . 5:50 1:10 545 


ZE Po odchodzą 
o 


Krakowa wu 5 w-% o 3:50 

Za r ; KIaKOWA 2 7409,38 sr 

9 Rzeszowa . . o » . = 

f Podwołoczysk . © . « 6'20 

; Czerniowiec. „ „ » o 6:10 

n Czerniowiec. . e . . = 

Stanisławowa . . » e E 

y f $ Kola  « «:e » sa 
poszukiwani Lepi. ow 00. A 1:30 
RADKA 4 FuUstOM E 3 7:30 
panowie i panie do Sambora. » s » $ . | 60 
, > BOUBIENIAJY ZOZ: 620 

do zbierania Rawy ruskiej © | 1 | | 614 
AOWA waży 0-6 6:58 

rzuchówic „. . . 7:21 

Brzuchowiec „ ,. . 9:00B 

Zimnej wody ,„ . . . 3:50 


ZĄB Uwaga. * Pociągi pospieszne, + w niedzielę i święta, F w niedzielę 
fi i święta od *8/, do */, Z w niedzielę i święta, a od je do *%/, codzień; *» 

jod */, H tylko w niedzielę; D od '/, do */, co dzień. Ť od '/, do */, w nies 
dzielę i święta, B od '/, do */, w niedziele i święta. 
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